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ty powstał rzeczywiście I zaświadczył przed kró­
lem. ze pieniądze za wieś otrzymał. Gdy król się 
nie poprawił, upominał go znowu Stanisław, a 
wreszcie rzucił nań klątwę. Bozgniewany za to 
król napadł go raz w kościele na Skałce przyod­
prawianiu M:;zy św. i mieczem roztrzaskał mu 
głowę dnia 8 maja 1079 roku. Pokutował potem 
król za tę zbrodnię do końca zycia. Gdy Stani­
sław na Skałce, wielkiemi i licznemi cudam ' sły­
nąć począł, w r. 1088 do kościoła św. Wacława na 
zamek ciało jego z wielką czcfą i uroczystością 
było przeniesione. W 175 lat nastąpiła kanoniza­
cja św . Stanisława, za czasu Papieża Jnnocentego 

*) Św. Stanisław poch<7dził z rycerskiego rodu IV, a rządów w Polsce Bolesława Wstydliwego. 
Turzymitów, osiadłego w ziemi krakowskiej. I X.*** 
Urodził się w Szczepanowie, w dzisiejszym powit'-
cie brzeskim. Od młodości świątobliwym był bar-
dzo, modlił się, pościł i ,vspierał ubogich. Ukoń­
czywszy nauki za granicą, poświęcił się stanowi 
duchownemu i był prawą ręką Biskupa krakow­
skiego. Lamberta, a po tegoż śmierci wybrany był 
jednogłośnie Biskupem krakowskim. Na tym sta­
nowisku starał się gorliwie o uświętobliwienie 
swych owieczek, budował kościoły i kaplice, 
wspierał szpitale I iro:;zczył się o Qbogich. Pano­
wał wtedy w Polsce król Bolesław II Smiały, wo­
jownik znamienity, ale lekkomyślny I swawolne 
wiodący życie. Podczas wyprawy kijowskiej do­
pUŚCił się cudzołóstwa na Krystynie, zonie księcia 
kijowskiego Zabrał ją potem do Krakowa i trzy­
m~ł przy sobie ku powszechnemu zgorszeni'J. 
Biskup Stanisław z obowiązku urzędu swego upo­
minał króla, by odmienił swe zycie i poprawił się. 
Oburzyło to króla mocno i szukał sposobności, by 
zemścić się na Biskupie. Właśnie niedawno pr'led­
tern kupił był Stanisław od niejakiego Piotra Jani­
szowskiego wit'ś Piotrowin na rzecz katedry kra­
kowskiej. Janiszowski umarł zaraz potem i z te­
go król postanowił teraz skorzystać. Zawezwał 
więc p rz ed sąd swój Biskupa by udowolnił, ze ""ieś 
kupił i pieniądze złozył. Biskup, nie mając innych 
świadl<ów, ale ufny w pOITI " C Boga, polecił otwo­
rzyć grób zmarłego w kościele piotrowillskim i ka­
zał mu powstać na świadectwo prawdzie. Zmar-

Słówko O pracy nad ludem. 
Ostoją narodu -- to ziemia. 
Nie bez zasady przeto stan, który trzy­

ma straż nad ziemią ojczystą-jest i musi 
być uprzywilejowanym. 

Przez długie Wieki tym stanem uprzy­
Wilejowanym u nas był stan szlachecki. 

Wypadki jednak polityczne, warunki 
ekonomiczno-społeczne sprowadziły zmia­
nę· 

Dziś obok szlachcica, Widzimy przy 
plugu-chlopa polskiego. 

Z mroków zapomnienia wysunął się 

on na Widownię dziejową. Stanął na pla­
cówce szczytnej, ale zarazem i ważnej. 

Sprosta on zadaniu. 

~~~~~~~~ 

Czytelnia 
dla wszystkich 

(STARY RYNEK, dom Gianotti'ego) 

otwarta w dni powszednie od 4-ej do 8-ej 
wieczorem, w dni śWiąteczne - od 12-ej 
do 4-ej po południu. 

Katalog Czytelni po 30 kop. 

~~~~~~~~ 

Ale w chWili, kiedy cięzkie chmury 
zaWisły nad polską ziemią, kiedy przeto 
potrzeba jak największego wytężenia sit, 
aby przetrwać wszystkie przeciWieństwa 
losu, Widzimy, że chlop nasz tak mato 
jest UŚWiadomiony społecznie, tak słabo 
rozwinięty W nim duch obywatelski. 

Jasno zdaje sobie z tego sprawę ogół 
inteligiencji polskiej. 

To też grupują się szeregi: "działaczy 
i dzialaczek ludowych". Z hasłem: "pra­
ca nad ludem" spieszą pod strzechy za· 
gród Wiejskich w roli kierownika i nau­
czyciela. 

Praca nad ludem! Ważna to rzecz! 
Ale praca-Wiedziona czystą intencją, bez 
domieszki egoizmu, czy to osobistego czy 
partyjnego: 

Zbliżać się do ludu, aby w barwach 
jego stroju, zwyczajach, obyczajach-szu­
kać i czerpać zadowolenie artystyczne 
i estetyczne; wglądać pod strzechę wieś­
niaczą, aby tam modnie zabić czas, zna­
leźć rozrywkę ... ; ze wsi, gdzie idzie tWar­
dy, ciężki bój o lepsze - czynić teren 
sportu społecznego - to nie praca, jakiej 
wygląda lud, a domaga się dobro sprawy 
narodowej. 
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Ta ka działalność - to Inzywda! Nie 
d aje bowiem nic, a zabiera wiele - bo 
zaufanie ludu. Co więcej - paczy jego 

Ł O W I C Z A N I N. 

Na ziemi pamięć się ostała, 

co nie przeminie, nie! 

ducha i charakter. I 
Lud wiejski-to nie lall<il z szopki ku 

uciesze i zabaWie, wieś -- to nie estrada, 
na któr 2jby się można popisywać. 

Za pomną-ż kiedy ją sieroty, 
Idórym otaria łzy? 
W sercu posiała czar tęslinoty 

Praca nad ludem - musi być koniecz­
nie "pracą dla ludu". A więc: prowadzo­
,na z całą znajomością wsi, jej potrzeb 
materjalnych, ze zrozumieniem duszy 
chlopa, z poszanowaniem jego wierzeń 

religijnych, jego zwyczajów i obyczajów ... 
Tylko w takim duchu prowadzona 

praca dla ludu stworzy nam z chlopa-pa­
cholka olbrzyma· obywatela kraju. A ten 
olbrzym· obywatel wniesie w społeczeństwo 
polskie silę i moc, która nie da nam zgi-
nąć. M. Ł. 

(Dz. Kuf.) 

M {) 1) L I T VV A. 
Pamięci Anny Haliny Brzozowskiej. 

Za spol<ój duszy, czystej duszy 
modlitWa płynie, hej! 
Czy litLlŚć Boga, ach! poruszy 
prośba o spokój czystej duszy, 
na którą jasność czynów prószy, 
o spokój duszy tej? 
Za spokój duszy, czystej duszy 
modlitwa plynie, hej! 

Na ziemi pamięć się ostała 

i nie przeminie, nie! 
o tym , jak bliźnich ukochała 

miłością, co się w Ilas ostała, 

ta dusza mloda, czysta, biala, 
pamiętl1a ludzkiej łzie ... 

ku dobru, pięknu-w snach sieroty ... 
Jako słoneczny promień złoty 

odeszla w wieczne mgły. 
ZapOl1lllą-Ż kiedy ją sieroty, 
którym otaria łzy? 

Za spokój duszy, czystej duszy 
modlitwa płynie ta ... 
O, litość Boga niech poruszy 
prośba o spokój dla jej duszy! 
Przejedna Ojca gniew i skruszV 
wdzięcznuści dla niej łza ... 
Za spokój duszy, czystej duszy 
modlttwa płynie ta ... 

Sto 111 S law Ostoja-Sz·ekluckt. 

\v-SP01VlN lENI.E. 
W .M 15 Tygodnil<a Łódzkiego "Prze­

wodmk Katolicki" z r. b. czytam rozrzew­
niające opowiadllllie Szymona Tokarzew­
sldegLl, pod tytuleiII "Wielkanoc W Us1'-
kamienogorsku". . 

Polacy-katorżnicy: profesor Zochow­
ski, Boguslawski Józef, Gruszecki Adolf, 
Kosiewicz Benedykt i opOWiadający, z o­
kazji uroczystego święta Zmartwychwsta­
nia Pańskiego zostali zwolnieni od zajęć 
i otrzymali pozwolenie wyjścia na palisa­
dę, i tam wśród wycia i ryku rozszalałe­
go w'clJru, zwanego "burjan", na istnej 
pustyni, przygnębieni, s7arpani tęsknotą, 
niewywczasowani, długo, w milczeniu, wy­
czekiwali przybycia pożądanego gościa, 
który doda im otuchy, pocieszy, uspokoi, 
niepozwoli U;JL1ŚĆ nJ duchu, przypomni 

Książ~ Józef 
Poniatowski. 

I z Hiszpdnćlllli, a i wówczas kiedy Wódz 

I 
ich nie żyl, pamiętając na przysię~ę, "nlg­
dy chorągwi naszych nie odstąpimy," 
w dalszym ciągu toczyli bój morderczy, 
tamowali wstęp Sprzymierzonym do lip­
ska. Lecz nieprzyjaciel, będący w prze-

(Cząg dalszy). 
Wszak przecież sam, nie przymuszony 

przez nikogo, dobrowolnie w d. 3 maja 
1807 r. przy poświęceniu sztHndarów 
W ogrodzie Krasińskich, W Warszawie, 
mówił co mu serce dyktowało, a pod­
władne mu wojsko wymawialo za nim: 
"Pamiętajmy cośmy uroczyście W obliczu 
nieba i ziemi wyrzekli. Obiecaliśmy wiel­
kiemu Napoleonowi Wierność, prawu i rzą­
dOWi podległość, przelożonym posłuszeń­
stwo, Ojczyźnie krew i życie i że nigdy 
chorągwi naszych nie odstąpimy".-"I że 
nigdy chorągWi naszych nie odstąpimy,"­
powtórzyły pulki. 

Książę życie swoje i losy ukochanej 
Ojczyzny w ręce Napoleona oddal, lecz 
ten w talenty Księcia nie Wierzył, pośWię-, 
cenie się Polaków traktował jakoby jakiś 
obOWiązek względem jego osoby, a Oj­
czyznę ich mial jakby za straszka, uwa­
żał, jak się sam wypOWiedział "Polog'm 
est un article" za jedną z licznych kartek 
gry dyplomatycznej, wskrzeszał ją, bro­
nił, to znów zrzekaj się jej, rzucał na 
pastwę· 

Napoleon dumny, chciał świat zawojo­
wać. Polacy - marzyli t Y 11\0 o wolności 
dla ziemi rodzinnej, łudząc się nadzieją 
pomyślności swej sprawy, btli się we 
Włoszech, przelewali krew w Egipcie, gi­
nęli na wyspie San Domingo, walczyli 

ważającej liczbie, wchodził po trupach do 
miasta, otoczył ostatnią "garstkr: walecz­
nych" i zawezwał do poddania się. Bo­
haterzy sypnęli gradem kul. Sprzymie­
rzeńcy odpOWiedzieli salwą i 

"Trzask, wrzask. krzyk, płacz był 
Uszy zdala to słyszaly, [niemały, 

Zaczęła się bitwa sroga 
Krew, śmierć, dusza Wnet nie droga; 
A mąż się do męża kwapii, 
Czem kto mógl swego polapil, 
Tak że się we krwi mięszali, 
Zbroja, trupy, co spadali, 
Miecze, .... kordy ... 

. . . . . . 
.... nie znać było 
Gdlie się zwycięstwo chylilo ... " 

(Pz'eś1zz /5IO rok'l!t). 

Zdawalo się, ze Lipsk tym razem sta­
nie się dla Polaków niejako wąwozem 
Termopile, w któryl11 dnia 6 lipca 480 
roku przed Chrystusem, bohaterską śmier­
cią legI Leonidas, wódz Greków, a obok 
niego ułożyło się pokotem na placu boju 
300 Spartanów i 700 Tespijów, zniósłszy 
wprzód 20,000 Persów. 

W trakcie tego pasowania się walecz­
nych Polaków, wSled! do Lipska Berna­
dotte, ksią2:ę- szwedzki, a za nim szły woj­
ska rossyjskie, nadjechał i cesarz Alek-

chwile, które niegdyś lak urocz}scle 
wśród swoich spędzali, a teraz?!. Czeka­
ją - nagle chWilowo wszystko uspokoiło 
się, nastała cisza. Na Irtysie ukazał się 
czarny Illalellki punkcil" który zbliżał się 
szybko, przybieral wyra·l.lle kształty; a olli 
z trwogą patrzyli na rze,<'ę, bali się, ażeby 
łupina wątła, I(tórą kierował jakiś czlo­
Wiek, nie rozniJa sit:, by nie pochlonęła 
jej woda. Poznają kto jedzie. - Ksiądz 
Jurgielewicz! - wykrzyknęli jedno~łośnie. 
Lęk ich teraz jeszcze Większy ogarnął, 

l
łecz znów rzeka się uSJ}okoi/a, łódka 
szczęśliwie przyp/ynęla do brzegu, ocze­
kiwany gość raźnie wyskoczył i po zwy­
łdym przywitaniu: "Niech będzie pochwa-
lony Jezus Chrystus!" - czystym głnsem, 
zaintonoWał pieśń staropolską: "Wesoły 
nam dzień dziś nastał, ... " Po nad rzeka­
mi, fortecą, nad miastem, poptynął rados­
ny okrzyk i oparł się aż o śnieżyste 
szczyty Ałtaju, a słońce wyjrzało z obło­
ków i złote blaski rzuciło na zbolałych, 
rozśpiewanych wygnańców. 

Podobną chWilę z życia na Syberji 
opowiadal i Albin Makowski, syn Karoli­
ny z Pętłwws/{ich i Witalisa,niegdyś urzęd­
nika pocztowego W Łowiczu. 

Ałbin Makowski, urodzony 20 kWietnia 
1844 roku W W ęgrowie, uczęszczał do 
szkól w Piqtrkowie Trybunalskim, następ­
nie l(sztalcil się na pozłotnika w pracow­
ni Jodłow:ikiego w WarszaWie. Zdolny 
praktykant wykazał takie postępy, że 
wkrótce 1831 roku wysIany z )stał do Ra­
ciąża, dla wykonania robót W kościele 
tamtejszym. Zbliżyl się rok 1863, nastały 
czasy Wrzenia W kraju. Pewnego dnia 
Wieczorem, Makowski zajęty pracą, nucił 
sobie pieśń o ulallle: 

"Jaś upada, szabla brzęczy, 
burczy chorągiewka, 
Na ture kim lwniu jęczy 
nasza czarnobrewka ... " 

CI tu usłyszał pukanie Vv szyb~ i glos: 
"Hej do broni! jak kto może ... " A Więc 
nndszedl czas; odlożył robot~, a prLe-

sander I, dopiero na widok tego monar­
chy, pułkownik Rybińslii walki zaprzestał 
i broń przed nim zloży/. 

A byJa to godzina pierwsza czy drugn 
po południu, ldedy usla/u ostatnie strze· 
lanie i do społwjllei~o JUŻ miasta wjechClł 
bezpiecznie król pruski Fryderyk Wilhelm 
III z księc.iem Schwarcenbergieiil, a za 
nimi przybył wkrótce i Franciszel(, cesarz 
austryjacki. 

Skończyly się więc trzydniowe zapasy, 
ustala "Wall<a olbrzymów", podczas któ­
rej Sprzymierzellcy stracili w zabitych 
i rannych przeszlo 51,000 żołnierzy i prze­
szlo 1,900 oficerów. 

Napoleon liczył w zabitych i rannych 
45,000, wziętych do niewoli 15,000 (mię· 
dzy nimi: Króla saskiego z żoną i córką, 
20 jenerałów: Lauristona, marszall(8 Rey­
niera, Emila, księcia Hessen Darmstadt, 
margrClbiego Wilhelma. hrabiego Badeń­
skiego. gubernatora m. Lipska i innych), 
zabrano IIlU 300 armat, wiele chorąg hli 
i wozów z zapasami wojennemi. 

Według sprawozdań jeneralów, arty­
lerja francuska wystrzelila 220,000 ladun­
l<óW. 

Oczyszczenie pola bit\hly z zabitych 
i rozwiezienie 30,000 rannych po szpita­
lach trwalo 2 tygodnie, - mimo to jed­
nak na wiosnę 1814 roku Wieśniacy, pod­
czas uprawy roli, znajdowali jeszcze za­
bitych po dołach i wąwozach. 

(d. c. n.) Ze12011. 
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brawszy się odpo\\liednio, opuścił miesz- dzinnych, chWilach przebytych;-nie! .. Bo Biedacy! rzadko widywali księdza, nie 
kanie i wyszedł na punkt zborny. W dro- "Czy wy wiecie, co tęsknota mieli, koŚci?ła~ kaplicy, ,domu, w I~tórymb~ 
dze nieraz Za rodzinnym szmatem ziemi? 1']10g11 wspolnle chwalić ~oga 1 zebrac 

"Gdzie wierzby, gdzie chata, Co ból serca i zgryzota, o pomoc, r~tu~ek. BraCia Perewalowy 
drzWi stare skrzypnęły, Gdy się nie jest między swemi? przypatrywc1l1 Się nędzy tych Lrozpaczo-
Skrzypnęly, stanęły, Na mazurskie pola, łany, I nych wygn~ń,ców, uwzględnili ~r~eto proś-
i chłopak wylata .. ," Słońce świetlny blask roztacza, bę Mako~~klego, oddali mu ,I jego roda-

Pod Bolimowelll, wśród lasu, stanął Cicho w wodzie się przegląda kOlll dl) uzytku budynek .. !<tory stał op~-
I zbożowy klos wyzłaca. I szczony, a nawet wys,tarall Się o pozwolenie 

w szeregach formUjącego się oddziału Stroj- , ," I władzy na urządzenie w tym budynku 
nowskiego, obok Łowiczaków i studentów Łąka" ~tro)na b~rw~ym. wiankiem kaplicy. Ubodzy wygnańLy w chwilach, 
z Warszawy. Dnia 7 lutego zaświszczały Przeroznego ,kwiecia, Ziela. I wolnych od zajęć oboWiązkowych, sami 
kule, rozegrała się scena krW8\\-a. Ma· P Jrus~ana ~I~tr~ d~chem I stanęli do pracy, ujęli w ręce piły, topo-
kowski nie zrazU się poniesioną klęską, Zda Się nuclc pleśn wesela. ry, młoty i z zakupionego drzeWa zaczęli 
zmuszony do ucieczki, podążył w Krakow- Strumień płynie wśród gęstWiny, reperować budynek, staWiać ołtarz. Wy-
skie, do Langi~wicza. ~ecz i tu ,nie do· Niezabudka się uśmiecha, konali spowiednicę (Konfesjonał), ktoś 
znał powodzel1la, albo~lem po lolku po- I tęskliwą pieśń dziewczyny, wyrzeźbił pasyjkę, urządzili śWieczniki, 
tyczkac~, po przegrane) pod Malogosz,cz~, W dal unoszą ciche echa ... " a Malc:.wski, główny kierownik tych robót, 
z ko.synleran:1 z~a~lony był do przejŚCia (Emo) przemyśliwal nad zbudowaniem organu 
grantcy austrjacklej; przytrzymany, został ' . 
osadzony na kilka tygodni w twierdzy A tu tego nie ujrzysz, tu bór l1im zaś- własnego pomysłu, o ktory~ ,mar~ył! 
Ołomuńcu. Wypuszczonych na wolność, nie, nie opOWiada chwały Bożej, leszczy- ~szys:y towarz~sze,. na kupno me :nIell 
na nowo zorganizowano i Makowski po- na nie podniesie swych listków do góry, s~odk~w, od~0v.:ledmc~, a o wykonal1lu -
wróci! do oddziału Langiewicza, llastęp- krół-dąb nie pomruknie, sosna nie uroni nie dmblelt Pkot)ę~la. wKleddy .tłakp Pirai ~aw w~e 

. L b I k' ł' ł d Z b I '" . t d w na o re, os za la oml o a (O , ze me rzucony W u e s le, s uzy po a-, a samu, mocne! Wom ZyWICy, u rze a II K I w bl" k ' . . I d d" 
meczidem i w walce pod Zyrzyllelll du-, się 'lie 11luc!:-!, Ilie OdtlldwiaJą pacierzy: <s .. ape an po IS OSCI I a a zlen 
stal się do niewoli. Osadzony w cytadeli Osiczyna nie drly lękliwie, iż dała drze- st~l1Ie w . Aleksa.nd,rowsku. ,Pracowano 
warszawskiej, w d. 30 pażdziernika zostal wo La I<rzyz Zbawiciela ŚWiata, nie jęczy Wlę~ z zyC1em,. usill1le, ustawIOno olta~z~ 
wywieziony do Włodzimierza za Moskwę, cicho, nie płacze tu brzoza, nie pomruku- zawieszono wizerunek. C~ęstochowskle) 
a stąd na Wschód daleki, w strony sobie je z cicha swemi warkoczami. Kraj tu Matuchny, stanął krzy~,. l~ch!ar~e, ,~~ły 
obce, w krainę buqatów, do rot aresz. inny, inni ludzie! budynek przy~ra~o w Wla ~ I zlelen, je-
tancl<ich w Nerczyńsku, w obwodzie i<tó- Tęsknota, to ból straszliwy, który się de.n Makowski nie uporał. Się ze swym 
rego kopią złoto, srebro, ołów, żelazo, wżera w krew i kości, to też z talentem d~lelel1l. P~zybył. wr~szcle ks, Ka~elan, 
a zwłaszcza cynę. Po kilku miesiącach opisuje w swoich "Szkicach" Szyma1'tski, mebylo .tu l1Iedo,wl~rko~, wszysc~ .wlerzą­
wysłany do lrkucka, miasta ~ubernialnego, jak zimową porą, wśród najWiększych śnie- cy, a ,WI~C pOWitali. ,miłego GOSCI~. ser­
.la pozwoleniem wladzy wykonywał robo. gów i najcięższych mrozów, zobaczywszy de.cznle I. wprowa,dzlll ~o ostentacYJl1Ie do 
ty pozłotnicze w Kościele katolickim tegoż przed swym oknem wróbla, również zbo- zallllprowlZ0~ane) kapll.cy. Ks. Kapelan 
miasta. Po ukończeniu takowych, znalazł laly żydek, niejako lllodli się do niego, przy~lą.dal Się wszyst!{Iemy zach~ycon~, 
się znów W obwodzie Nerczyńskin, i bra· prosi i blaga, zapytując ze łzaml, kiedy p.odzlwlal pracę samouczkow"p~śwlęcel1le 
cia Perewatowie W Alel{saJldrowsku dali z Polski przybył, czy żona jego żyje, czy Się I,ch.-Wy~zedl ze Mszą SWlętą.. Slu­
mu zajęcie w swej fabryce porcelany, fasola I,Witnie ... Wróbel ŚWiergotał, a żyd ~~all. tako~e), Polac~ na klę.c~ka~h I m?d-
powierzywszy Wj kOllywanie malatur. rzewne lzy wylewa/. Itll SIę go!'IIWle, byli ?bec~1 I ml~s~kancy 

30 lat Malwwsl(l ciężko pracował Makowski i inni Polacy, z którymi się osady, kt?~zy przybylt ,z cle~awoscl na, tę 
w wspomnianej fabryce, zostal sparaliżo- tu spotykał, straszliwe dni przeŻYWali, uroczystosc. Po skonczel1lu Mszy Sw. 
wany i tylko dzit:;ki D-owi D\\Iorzaczkowi, schli prawie z tęsknoty. Jedyną pocie c hą ks. Kapelan wypowiedział parę słów 
nieszczęśliwemu towarZySZOWi na wygna- dla nich była modlitwa. To też powta- dziękczynnych, zwróconych do tych, któ­
niu a i w fabryce, który podczas przejaz- rzali słowa Jllte11czystawa: rzy tyłe trudu i czasu ofiarowali dla urzą­
du .przez rzekę Angarę, życie postradal,- "Pani Jasnogórska, Polski Matlw droga, dzenia domu na chwalę Boga w Trójcy 
przyszedł do zdrowia. Luba Opiekunko drogiej naszej ziemi, I jedynego, pudziękował i braciom Perewa-

Zdawalo się, że praca ustaWiczna, Jęty się serc naszych: straszny ból i trwoga, łowylll za ich ,uczynek szlachętny, poczym 
pozwoli zapomnieć o kraju, stronach ro- Skropi/y się lica ócz łzami rzewnemi ... " zaśpiewał: "SWięty Boże, SWięty Moc-

• 
O I OWO U nas. 

fabeci kupują wtedy gazet y-i poszukują przekonaliśmy się z jego postępowania . 
takich, którzyby im wyczytali co w nich Postępowaniem s\\oim przynosil szkodę 
"stoi". społeczeństwu - musial przeto zginąć-

A gdy minie sensacja - zapominamy' lecz jednocześnie postępoweniem tym, 
wnet o istnieniu gazet, jakby sprawy spo- wldadał niejako gazety do rąk tych, któ-

Dani~l - bandyta, Daniel - ZWierzę leczne stanęly na martwym punkcie, jakby rzy ich nigdy, lub rzadko l<iedy czy tają­
W ludzkim ciele, szerzące postrach wśród świat caly, poza nami istnieć przestał. zmuszal ludzi do czytania, zatym myśle­
spokojnej ludności-zostalo wreszcie upo- Jeżeli tedy weźmiemy pod uwagę, iż nia o złych skutkach podobnego jemu 
lowane. Kula spraWiedliwości położyla czytywnnie, już nie mówię książek, bo życia. Pozatym Daniel, postępowaniem 
lues jego istnieniu, a zimne fale Pilicy do tych przeważnie nie mamy zdrOWia, swoim zmusił róWnież ludzi do obmyśle-
ulwlysały go do snu Wiecznego. lecz tylko ~azet, zwiększa bądź co bądź nia sposobów, aby podobne jemu jednost-

Odetchnęliśmy!... ogólne Wiadomości nasze, to nieboszczyk ki w społeczeństwach nie zjaWiały się 
To ustawiczne przeglądanie gazet, to Daniel, Daniel - bandyta, zmuszający nas wcale-zatym do szerzenia oświaty, ukró­

ustawiczne wyszukIwanie W nich wieści postępowaniem swoim do c:zytania tych cenia pijaństwa, próżniactwa i t. d. Oto 
o Danielu-nużylo nas niepomiernie. Ileż gazet - staje się przez to szerzycielem jest korzyść jFlką społeczeństwo zrówno­
bo czasu przeznaczonego na sen, na oŚwiaty·-staje się apostołem Wiedzy. ważylo sobie krzywdę, poniesioną przez 
rozrywki, lub tym podobne cele, marnowa- Zakrawa to trochę lla I<piny. Jednak złe czyny nieszczęsnego Daniela. 
liśmy, śledząc ruchy bandyty i manewry zastanOWiWSZy się głębiej, dojdziemy do Inaczej. mÓWiąc potWierdzają się słowa 
ścigających go organów sprawiedliwości. przekonania, że tak jest w istocie. Każdy mędrca, który rzekł: "niema tego zlego 

Te sensaCje - zawsze wytrącają nas czyn zły, musi mieć dla siebie równowa· coby na dobre nie wyszło". 
z równowagi i zakłócają normalny bieg gę w czynie dobrym-inaczej, świat rychło I nie martwcie się kochani czytelnicy--
życia naszego. Dziś-plywa Daniel w Pi- bardzo istnieć by przestał. bo p rzyjdzie czas, kiedy nawet samocho-
liey, wiSI Nowak, czy Hartwich na oknie-- Nieboszczyk Daniel, była to jednostka dy, szerzące ~ziŚ wśród. ,nas panikę} za­
nic to. Jutro, lub pojutrze będzie Roni- ciemna _ jednostka, która szerzyła zło ~zną nareszc~e ~rzynoslc. społec,z~nst~~ 
Ider, b~dzie spraw~ Bispi~ga-zatym ~owa jedynie przez brak uczuć ludzkich, jakie Istotn~ ,korzysć, Jak to lUZ gdzIeindzIe) 
se~lsacJa-p.rz~ ktore) znoW zm.us~enl bę- nie były w niej zaszczepione w zaraniu ma mle)sce. 
dZlemy. WZl,ąC ga.zetę d? ręki l czytać. życia, lub dostatecznie nie utrwalone W Dziś samochodami temi, które mkną 
Inaczej bOWIem IIle będ~lel1lY az~ couralli późniejszym wieku. Uczucia ludzkie roz· przez ulice naszego miasta, kalecząc 1<0-
s~raw. ~polecznych - nie będZiemy nic wijają się w równej mierze przez obco- nie i ludzi, niszcząc ich dobytek, jeżdżą 
wIedzlec. wanie z ludźmi, którzY .po siadają te uczu- przeważnie i.lldywidua bez zajęcia-ludzie, 

Czytamy też w tal<ich razach zapa- cia - praktycznie, jak i teoretycznie, to których jedyną zaslugą jest to, że się 
miętale-gazety są rozchwytywane. Jeden jest przez naukę! oświatę. urodzili i w dodatku przy pomocy kilku 
przez drugiego stara się Wiadomości sen- Z jakiemi l.udźmi Daniel przestawal - lekarzy·akuszerów. Taki pan przyszedł rla 
sacyjne wyczytać wcześniej. Nawet anal- o tym wiemy. Ze zaś nie miał OŚWiaty o tym świat przeważnie do gotowego-kupi! sa-
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ny ... ;"-odezwały się organy. Była to śliczna noc majowa, się a palą i o~ień zda się uśmiechać 
Polacy-wygnańcy w dniu tym byli wiel- ŚWiat spał, zalany rosy Izą _ z niemocy ludzkiej, Nieszczęścia pożaru 

ce podnieceni:-przyjazd Kapelana, msza, Ciężarem myśli moja głowa naWiedzają wsi P. bardzo często , ale ludzie 
kazanie, a teraz śpiew, muzyka,- nie tego nie wiedzą jak temu zmadzić, chociaż 
za wiele!-Ksiądz śpiewał, -, oni płakali, Padla na pierś dzieWiczą twą·,· zdają sobie sprawę, że walka z ogniem, 
odezwały się organy,-oni ryl<nęli,-nie!- Śniąc, że w ramionach twych ból prześni, walka z tym nieszczęści e m, z ową czer-
to by,ć nie może,-to chyba sen! woną zmorą, która czycha ustawiczllie 

"SWięty Boże, ... " Kapelan śpiewa: to W twoich się ustach zmieni W sen... nad Wsiami i miasteczkami, jest ich pierw-
szturm do Nieba, to modlitwa, którą ka·· . . . . . . . . . . . . szym obowiązl<i e m. 

plan wzywa Boga: "Zmiłuj się nad na· Pamiętam: _ jękly slowa pieśni, Ludność w innych krajach oddawna 
mi,"- a Polacy tylko kWilą, łkają, rozk/a· już zrozumiała, że lamentowanie i łamanie 
dają ręce, wznoszą je do nieba, upadają I poleciały - tam - hen - hen rąk po pożarze jest niczym, że należy 
na twarze, rozldadają się luzyżem i szep- zabrać się do zorganizowa nia walki z og-
czą skargę. Nie!- raczej oni upokarzają Była to śliczna noc majowa... niem. I organizacje te powstały niemal 
się, wymaWiają słowa pokuty, żebrzą Roman Musialik. W każdej wsi. A i u nas zrozumiano do-
o przebaczenie: nioslość tej sprawy. Zaczęto zakładać 

Bł d C ' b' P . •• po WSiach straże ogniowe, które posiada-
" aoamy le le, razem z na~zą antą, Walczmy Z zv wlołem. jąc wyćwiczonych ludzi i odpowiednie na· 
Co za nas, T~ego d?prasza SIę słuchu... ___ .. rzędzia do gaszenia ognia, łatwo się z nim 
Bła g~my Cteble - stworz W nas serc~ czyste , , . uporają. Kilka wsi w okolicach Łowicza 
Odnow V! nas zmys~y-z ,dus~ w~ple~ kąkole Jaką rolę odgrywa po WSIach I W ml~- zna'du'e si w t ch szcz śliW ch warun-
Zł~d ś"':lętołl.ra d?:klch-1 daj ,wIekUIste stach s~r,az poza,ma, na ~ym, szkoda SIę kack 1 do [ch Iic~bY, należ~ Wi~Ś Bocheń , 
Srod dobr twych dobro-daj nam dobrą, ,, ro~wodzlc. ,Oglen - t,o zyWlO~ okropny, przodując a pod każdym względem okoli-

[wolę · ktory, gd~ SI ę rozszaleje, chłonte wSl:yst- cy. Wspominam o straży owej wsi dla-
Ks, Kapelan śpiew ukończył , UdZielil i' ko" z kWI~nących osad pozosta~la Jeno I tego, ż e to stowarzyszenie w dniu 4 maja 

bło go sławi e ństwo .. . a nieszczęśliwi Polacy, . zgliszcza I rumy; pozostaJe, po l1\m , tyl~o r. b, o bch o dziło uroczystość pOŚWi ęcenia. 
j esz c~e nad so ~~ zapanować nie mogli, I płacz, n ędza I opu~toszente. A zywlOł Zyczę Wi ęc owej placówce jak najlepsze-
tak S I ę rozkwtllll. ~e~ ~?kro Cznle obraca w perzynę dobytek go rozwoju, a W zbożn ej pracy, niech im 

Z enon. u z I., " , ' , . blogoslawi Bóg. 
Pozary zd arzają SIę częsclej po WSi ach 

a niżeli w mieście, bo wi eś pOSi ada Wię- Kazimierz Kolast'1iskt' (junior). 
ce j budowli ł Atwo p a lnych , a mniej bez- Krakó w n/ IV 1914 r. 

Była to ś li czna noc 'majowa ... pl eCZlle p rzyrządy i urządzenia do oświe­
tlenia i opalenia. 

Była to śliczna noc majowa, 
W srebrze księżyca toną ł las, 
Zmilkły osta tnie p ieśni słowa, 

J uż promie!') słońca dawno zgasI. 

Jam głowę złożył t1a twe pier~i, 

By w ich b i ałośc i prześnić znój -
Kochanko! bądźmy dzisiaj szczersi: 
Ty jesteś moją, CI ja - twój ... 

Kochanko moja! W noc majową, 

Gdy tęskny klęczę u twych stóp, 
Gdy księżyc świeci nam nad głową, -
Uczyńmy dziś miłości ślub ... 

mochód-który naWiasem mówiąc jest mu 
zupe łn ie nie potrzebny-i zadaje tak zwa­
nego szylw, a raczej uprawia bandytyzm. 
Bandytyzm to stokroć gorszy od tego, 
jał<i uprawiał Daniel. Dariel zabijał-aby 
zyskać pieniądze, zyskać chleb, na który 
pracować mu się nie chciało . Obywatel 
samochodu zaś, pędzący bez zastanowie­
nia po ulicach naszego miasta-zabija dla 
sportu. Zabija-bo lubi szybką jazdę, bo 
taki próżniak nie umie, lub nie chce 
ener~ji swej wyładować w uczciwej i po ­
żytecznej pracy. 

A przyjrzyjmy s ię jakie sposoby I atow-
nictwa wieś posiada. Stachom, Stasiom i Stachórce 

0 to obrazek: 
Gdy wybuchnie pożar , to biegn ą z po­

mocą sąs i edz i , zrywają się nieraz wsie 
cale. A ratuje każdy: jeden wynosi rze ­
czy z mieszkania, drugi niesie wodę W Iw­
belku, potknął się i roz lal, trzeci przyn iósl 
szczęśliwie wodę w szkopku, ale wylaJ 
tam, gdzie najmnie j potrzeba, inny sikaw­
ką dyngusową probuje zalać jaknajWięl< ­
szy płomień, który zda się kpić z niego 
mówiąc: "nie męcz się po próżn i cy. bo 
mi i tak tym nie zaszkodzIsz"; a wszy:>cy 
się tloczą, wymyślają, popychają, a to 
wszystko przy DlwrlljJalljclillencie placzu 
dzieci i lamencie kobie t, a budowle palą 

w dniu Jch imienin. 

Drogie Stachy, piękne Stasie, 
Stachóreczl<i g i ętl,ie, zwinne 
I żonate i męża te, 

Pa nny, wdowy i niewinne 
Dziewcząteczka , i chlopczyki 
Duże, mniejsze, no i smyki 
Tal<ie, co już oczl<iem zwodzą 

I te, co zaledWie chodzą 
Poznając śc i eżki ŁOWicza, 

Przyjmcie życzenia Be ł wicza: 

wstrzymało bieg samochodu, a zarazem tyka nych kmiotkóW o kł adali szpicrutą-
zapał sportowy pana "dziedzica". bowiem jak mówilelll-bylo im pilno. 

Jak się późn i ej o k azało - parobczak A teraz policzmy ilość wypadków, w 
osierocH 6 -1'0 drobnych dzieci-z których których of i arą padają, krowy, konie, świ­
niektóre nawet kaleki. Gdyby zatym nie, ptactwo domowe, spotykane na dro­
"sportsmenowi" udalo się umknąć--pytam- dze!.. Ileż ci ludzie szkody przynoszą!.· 
co by się stalo z sierotami?!.. zwłaszcza, i ż po wypad~ach najczęściej 

" ?I' _ \ starają S I ę umknąć.. . Z~de~ cZYŚCici~ 1 
, C?zyz to Ille b a,n dy ta , ... cZY~, to ,cz~o nie namordowal ty e psow, Ile panowIe 

wIek. .. Oto d~ czego pro\~~d,,,1 proznl,a- l t r udniący się sportem samochodowym, 
ctwo. Z: jednej strony proZlllak Daniel, Jeżeli weźmiemy pod uwagę iż niema 
poszuk,uJ,ący przez ,f!1~rd I<~:val~a chleba, prawie samóchodu, który spotykając na 
~ drugiej strony proz.nlak·?Zle~Zlc mordu- drodze swej konie, nie wydawalby z 0-
Jący znadmianI posladal1la dobr doczes- kazji tej jakichś dŹWięków potęgujących 

Kilka dni temu, jal<iś dorobkiewicz nych-dla sportu. strach zwierząt, że samochody te prawie 
wódczany z pod Łęczycy, zadawał szyku ,A ten ~ynizm sportsl!1en~:bandyty - zawsze podwajają w mieście szybkość -
takiego na szosie prowadzącej do Kutna. ktory potrafił podobno obJasl1lc przyczynę zadając tak zwanego szyl<u, że na skrę­
Za Zdunami napotkał furmankę chłopską, nie zatrzvmania samochodu tym, iż "bylo tach prawie nie wstrzymują biegu-i że 
przy której koń, na Widok samochodu, mu pilno", czyż nie stokroć gorszy od wreszcie ulice naszego miasta przepelnio­
począł okazywać zaniepokojenie, Lecz cynizmu Dtlllielll , I<tóry mordował wszyst- ne są dziećmi - I<tóre chętnie spacerują 
co to mogło obchodzić wlaściciela samo- kich stojących mu na drodze do napel- i bawią się w pośrodku tych ulic - to 
chodu. Mknąt dalEj, bo jak mówił póź- nienia żołądl<a?!.. przyznać musimy, iż dla powstrzymania 
niej, bylo mu pilno - prawdopodobnie na A oto drugi przykład: zapału panóW sportsmenów-niezbędne są 
kolacje:. Kiedy człOWiek-parobczak ze- ' b " I t' We wtorek, IJodczas tarQu ulica Zduń-\ również postanowi,enla o oWlą,zulące- { o,· 
skoczył z wozu, aby konia przytrzymać, ~ b t h t b d t t 
ZWierzę w ludzkiej skórze, jadące samo- ska przepełniona była furmankami Chlor-I re Y yc ama, or?w-,}~ y ow pO\~S rz}-
chodem, wjechało na niego i pomknęło skiemi, boWiem ruch na Podrzecznej, mywały, od tęplen,la bllZl1lch s\~ycn I przy-

z powodu reperacji bruków-jest chWilo- noszel1l,a szkody Ich ~obytl\O~I., , 
dalej - pozostaWiając za sobą już tylko Wo wstrzymany. W tym czasie, na Zduń. ,Takle p~stanowl~ll1e, obOWIąZUJące jest 
trupa skiej zjaWil się samochód, zajt;ty przez nltzbę.dnc I oczek~wac go, będzl~l1~y od 

Nie było by w tym nic gorszącego, boć jakieś indYWidua o pruskich gębach. Tym or,ganow porządku ) sprawledltwoscl, bo· 
wypadki zdarzają się wszędzie; tylko cze· panom znóW było pilno. I nie dośc, że wiem bez tego, ban?,)'tyzm gnęlJlący ?d 
mu ten pan "dziedzić" uciekł, czemu do- wydobywali jakieś przer, żliwe dźWięki, dłuższego ::za~u I,uaj II~SZ, wyk?rzel.to· 
piero telefoniczna wiadomość o wypadku I które płoszyły kOllic chłopskie, czyniąc nym doszczętl11e nigdy nie zostanIe, 
i postaWienie w poprzek jego drogi wozu, tym zamęt nie do opisania-jeszcze spo- J,Vlad)'slaw Belw/cz. 
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Byście zawsze zdrOWi byli, 
Byście chudli, byście tyli, 
A wszystko-w miarę życzenia. 
Wasze myśli i pragnienia, 
Wasze majowa rojenia 
Niech się w czyny przyobloką, 
Kochajcie się, róbcie "oko" 
I tak żyjąc, w szczęściu, zdrowo 
Czytajcie wciąż "To i owo". 

Ł O W l C Z A N l N. 

+ Z kasy pogrzebowej. W ubiegłą śro­
dę w sali Resursy Rzemieślniczej odbyło 
się ogólne roczne zebranie członków ka­
sy pogrzebowej. Ludzi, mających odwagę 
myśleć o śmierci, kasa posiada tylko 42! 
Na miejsce ustępującego prezesa, pana 
Edwarda Nowakowskiego, wybrany zostal 
p. Antoni Trawiński. Do zarządu pp. Jó­
zef Komar i Tymoteusz Oczykowsld,­
na zastępcę p. Józef Jabłoński. Aczkol­
wiek instytucja ta W ciężkich chwilach 

Władysław Bełwicz. nieocenione przynosi usługi - jednak dzi­
wić się należy, iż tak małe wśród społe­
czeństwa budzi zainteresowanie. 

II EJSCOWA + Kinematograf dla szkolnej dziatwy. KRO NIn A MI . Wielką uciechę zrobili dziatwie właścicie-
le kinematografu "Eos", dając bezpłatne 
przedstawienie w ubie głą niedzielę dla 

X Ładny czyn. Pani Antonina An- dzieci szkól początkowych i ochron. 
,drzejewska postanowi/a przyczynić się Uznanie należy im si ę tym większe, iż 
wła sną pracą do powiększe nia szczupłych wybrano obrazy pouczające, mianowicie 
funduszów naszych instytucji sp o łecznych; Ekspedycję myśliwską kapitana M echina 
w myśl postanowienia wykonała serwetę, do śro dlwwej Afryki. Piękne widoki pod­
której pośWięci la dużo pracy, a spienię - zwrotnikowych okolic, dziewicze lasy, pu­
żywszy ją w cenie 20 rb., przeznaczyłą stynie, s ka ły, polowan ia na wszelkiego 
pieniądze na cele następujące: 5 rb. na rodzaju drapieżne zwierLęta, wreszcie oby­
ochronkę przy T owarzystwie Dobroczyn- czaje murzynów, ich pożywienie, tańce 
ności, 5 rb. na przytułek dla starców i ka- wojenne- wszystko to złożyło się na bar­
lek, 5 rb. na Wpis ni ezamo~l1ej u ~z~~nicy dzo udatne przedstawienie, dzieci sposo­
szkoły.prywatnej pallI B~Ontl\O wsklej I 5 .r. bem pog l ądowym przyswoiły sobie poję­
na . zbIOry przy Po lskl~ Towarz~stwle cie o ZWi e rzętach, j edynie z opowiadania 
~ral ozn~wczym. ,Klerowmcy P ~wyz~zY,ch l znanych. Ma leństwa z zapartym odde · 
mstytuc)l pros~em są o od.ebrame plemę- ' chem ś l e dz i/y zwinne ruchy tygrysów, ży­
dzy w redakCJI naszego pisma. raf, rys iów i całe stada óżnego ptactwa 

+ Osobliwości Łow ic z a. Przyjeżdżaj ą- uwijającego się dokoła. A jedn ak słysze­
cych do Lowicza od strony Glowna, prze- li śmy niektórych inte ligientów, o dzywają · 
dewszystk im uderzą w oczy posl< ł adane cych s i ę, iż woleli by p atrzeć na M aksia, 
przy trakc ie na miejsk im pastWisku kupy obrazy naukowe ich męczą. 
cuch nącego ,nawozu, co, daje przedsmak + Pogadanka w Resursie Rzemieślniczej , 
naszych ,wo~o ~e porzą~l{Q w. ,N,a !'J?wym- Dyrektor Fa bryki Chemicznej, p. K. Ki­
Rynku rOWlllez uderzaj ą przYJ ezd~aJący,h ś l ańsk i , wypOWiedzia ł w Resursie Rze­
br~dne straga ny ~o ~p.rzedazy pieczywa, mieślniczej bardzo zajm ujący odczyt o trzę­
ktory~h, a, przyn~Jmn l eJ . PO~O!JlIYC,h, za~ siemu ziemi : wulkaiidcll, urozmai.:ony 
pewme l1\e pOSiada ant KIernozla, m: świet emi obrazami. PublicZllOŚć licznie 
Osmolin, ani żaden i>lawetny gród. Do zebrana hucznemi oklasl<ami na~rodziła 
osobliwości, ,naszego miasta .należą . t,akże prelegienta, dziękując mu za tal{ jasno 
trot~ar~, rozn~go kształt~ I na roznym i treściwie wypowiedzianą pogadankę. 
P?ZlOmle polozone, co, ś~ladczy ° nas~ym Pochwalić należy również niektórych maj­
glmnastycwym, wyroble~JU , A br~!<J, .. strów, iż przyprowadzili swych praktykan­
rzadko taJ(leml mogą , Się P?szczyclc P?' tów na pogadankę. Głównym zadaniem 
dobne. prastaremu LOWICZOWI r1I!a~ta. NI~ Resursy jest podnOSiĆ poziom naszych 
ustępUj ą brukom ~ doskonaf?scl, I dro~1 rzemieślników, a t Y 11<0 robota od podstaw 
podjazdowe d~ miasta, pr~w~e, 11Ie,m~zlt~ rozpoczęta, może pomyślnie budow~ do­
yJe do p rzebyCia, a szczego l ~leJ w JeSien i prowadzić do Iwńca . 
I na Wiosnę, Droga na kolej kaliską też ... . , 
na gwałt potrzebuje reperacji, gdyż w ta. + Wy~tępy MIChaIlny Ł~s,kleJ. Wkrotce 
kim stilliie trudno ażeby mogla dotrwać odbędą Sl~ yJ teatr~e mle)s~owym dw~ 
do ocrek iwanego samorządu, na co ma pr~eds~awlenla ~ .udz:~łem g,losneJ artystki 
czekać w liczbie wielu innych projektów, M!chaI1l1J! ta skleJ, ktora l1l~da\Vno nowe 
i tak pożądane OŚWietlen i e elektryczne. laury zbler,ała . ' Warsz~wle W teatr~e 
O pomstę do nieba woła i pastWisko, ze Małym. 'v\ dnn,l 12 f!1 aJa daną będz~e 
swemi prawie na calej przestrzeni ścież. pełna hun: oru I. d?wclpu lekka komedJa 
karni i drogami, z którego W różnej for. S.tefa,~a ~(Ie~rzyn~klego ,p. t. "Wolna ,I{O­
mie ciągną zysl<i , jakby ze swej wyłącz- b l etą , ciesząca Się dU,zym Jo~~dzen,lem 
nej własności, k ilku poblisk ich posiadaczy ~ WarszaWie. W d~lu lo maja t. J. w 
rea l ności. Od dawnych czasów dal o s i ę srodę odegrana zostanIe kroto~,hWtl~ w 3 
słyszeć o projekcie założenia tak potrzeb. ak~ach p. , ,,~owaoy grzec~ll kto~a w 
nego parl\U miejskiego, na niedalekim od UD t::;,łyrn sezonl~ ~ t~atrzc Zal~wsklego 
miasta kawalku pastWiska miejskiego, Ale dos~~a. do pokaz~f'J IJczb~ 50,clu ~rzed­
i projel<t ten zapewnie skazany n-a ocze. s,tawlen-:-zdobywap:: - uznante ,prasy I p~b. 
Jdwanie owego samorządu miejskiego. ltcznoścl: W zespole artyst?w otacza~ą­
Biedniejsza ludność nasza, z niecierpliwo- cych MlchalJnę ,Łaską wldz~my. pp, Km· 
ścią oczekuje na wprowadzenie na kolei dler,a, O,r,a~owskle~,r), SztuklewIcza. oraz 
Wiedellsl<iej, już W całym PaństWie wpro. p~l1le Wlsnlakowsl<q, ~~rsk~, Pod~orską 
wadzollej IV klasy. Czyzby i to miało I I~nych: ,Mamy nRdzleję, ze znane na· 
zależyć od jakichś dla nas niezrozumia- ZWIS\<? sWlet~leJ artr~!I<I, dO,borowy r?per­
łych przeszkód? Wogóle, kolvi Wiedell' tuar, )al\O tez zesp~I, artysto w .. pr~y~lą~~ą 
ska dla Lowicza nieodznacza się szcze. do teatru (alą miejscową ,lI1te~I~lenCJę: 
gólniejszą przychylnością , Dwukrotnie Proszo_~o n,as o, zaznaczen.'e, ze sztuki 
mieszl<311cY !lasi prosili o wygodniejsze powyz!'ze nie mają nIc wspolnego z por­
połączenie z Sochacze\\'em, lecz prośba nografp1· 
ta z wprowadzeniem no\Ve~o rozkładu + ,.Nadwiśla li'1~'. ',V W!(Jcla\\'ku za 
pociągóVJ, Ide zustała u\\lglę-dll iOi1ą. Wio cząl wychodzić Tygod ,II< illustrowan)' spo· 
doczllie teraz nie "tabakierka dla nosa, łeczl10 polityczny i !:teracki, pośWięcolly 
a nos clla tabakierki", a przedewszystkirn sprawom Wloclawl<a i ul\Olicy, O I<ie· 
oszczędlJOŚć! runku pisma nie możemy :;obie \vylobić 
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pojęcia z pierwszego okazowego numeru. 
Wychodzący w Wloc1awku "Dziennik Ku­
jawski" starannie redagowany, wyp e łniał 
dotąd sumiennie zadanie krzeWienia zdro­
wych ziarn i plenienia chwastów. A że 
Włoc1awek nie jest miastem tak Wielkim 
aby dwa pisma o jednakowym kierunku 
mogły swobodnie się rozwijać, przeto 
konkurencja W tym razie nie jest poży· 
teczną, dzieląc silą rzeczy społeczeństwo 
na wrogie sobie obozy. Na proWincji , 
ludzi, chcących szczerze pracować, nie 
bacząc na zyski - jest tak niewielu, że 
tylko na palcach policzyć ich można, 
wszelki przeto rozłam w tej maleńkiej 
garstce czyni lukę, którą trudno zapełnić. 
A jeżeli jeszcze nowo powstający organ, 
nie dobro bliźniego , a osobiste porachun­
ki ma na celu, lub jedynie materjalne 
korzyści-·to wtedy nie przebiera w środ­
kach, każda droga jest dobra i organ taki 
miast pożytku szkodę nieść może. Wpraw­
dzie społeczeństwo prędzej czy paźniej 
odróżni prawdę od fałszu, bo ideja zaWsze 
zwycięży, jednak szkoda na bezcelową 
walkę wysiłków energji i pracy, która 
mogłaby być skierowana ku pożytkOWi 
ogółu . 

+ Tanie noclegi dla Rolników w War­
szawie. Jedną z wielkich ni edogodn o ści 
dla gospodarzy, przyj eżdżających za inte · 
resami do Warszawy, jest brak odpOWi ed­
niego noclegu taniego. Hotele Warszaw­
skie są obliczone na gości zamożn i ej­
szyc h, dla których wydatek kilku czy kil­
kunastu złotych nie stanowi różnicy po­
ważniejszej; zajazdów tanich a przyzwoi­
tych w Warszl:łWie pra Wi e niema wcale. 

Chc ąc zapobiec temu brakOWi, Zarząd 
Wydzia łu Kó łek Rolniczych C. T. R, wy­
sta ra ł się o urządzenie w Hotelu Polskim 
tanich noclegów dla rolników: za cenę 50 
kop. otrzyma mieszkaniec wsi łóżko 
z pościelą w pokoju, ogrzewanym, ośWie­
tlonym elektrycznością; za usługę żaanych 
dodatków hotel nie pobiera. Na razie na 
noclegi te przeznaczono 9 pokoi z 20 
łóżkallli, wobec czego pierwszeństwo przy 
zgłoszeniach mają członkowie Kółek Rol­
niczych. 

Adres: Hotel Polski, ulica Długa N2 29. 
Pod tym adresem zamawiać można 

noclegi listOWnie lub też zglaszać się 
osobiście. 

+ Wycieczka do Mirosławie. Dnia 24 
maja, to jest w niedzielę Oddział Polskie­
~o Towarzystwa Krajoznawczego urządza 
wycieczkę do Mirosławic . Wyjazd nastą­
pi z dworca Wiedeńskiego o godzinie 
7-ej i pół z rana, powrót tegoż dnia wie­
czorem o godzinie lO-ej. Calkowity 
koszt wycieczki z prLejazdem Iwńmi 
z Pniewa i z powrotem wyniesie 1 rb. 
50 kop. Osoby idące piechotą z Pniewa 
płacą 1 rb. Jeśli kto pojedzie swojemi 
końmi, obOWiązany będzie zapłacić 35 le 
od osoby. Zapisy na wycieczl<ę przyj­
muje księgarnia K. Rybackiego i Kuleszy, 
zap;sy trwać będą do dnia 18 maja. 

X Postanowienie 'Jbowiązujące. Giene­
rał gubernator warszAwski wydał na za­
sadzie UI<azu Ndjwyższego l dnia 27·go 
sierpnia 1913 r, następujące rozporządze­
nie oboWiązujące: 

I) Zilbraniil się uchylać od współ­
działania urzędnikolll wojskowym i cywil­
nym przy poszukiwaniu i aresztowaniu 
zloczyńców, 

2) W razie dokollal1ia zabójstwa, 
rozboju, rabunku lub innego występnego 
CZyllU l,ażdy, kto Wie o dokol1anyl1l prze­
stepstwie, pOWinien niezwłocznie, l1ie cze­
kając Ila rozpoczęcie dochodzenia, 00-
nieść o tym llajbliższClllll przedstawicielo-
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wi władzy policyjnej, ażeby ułatwić ści­
gflnie przestępcy po śWieżym tropie. 

3) Zabrania się ogłaszania w druku 
wiadomości o ruchu wojskowych i poli­
cyjnych oddziałów, wyprawionych do 
chwytania przestępców, a tal<że jal<ich­
kolwiek wiadomości o rozporządzeniu 
I zarządzanych środkach przez władze 
administracyjne i wojskowe, zmierzających 
ku wył,ryciu przestępstw i ujawnieniu wi­
nowajców. 

Osoby winne pogwałcenia niniejszego 
rozporządzenia, podlegają w trybie admi­
nistracyjnym karze pieniężnej do 500 rb. 
lub aresztowi do 3 miesięcy. 

Niniejsze rozporządzenie nabiera mo­
cy od dnia ogłoszenia. Warszawa, dnia 
16 (29) kwietnia 1914 r. 

Podpisał gieneral gubernator war· 
szawski, gienerał jazdy Żylinskij. 

Kontrasygnował za referenta urzędnik 
do poleceń szczególnych M. Riedkin. 

X Pogadanka. W sali Robotników 
Chrześcijańskich w niedzielę t. j. 10 ma­
ja o godzinie 5-ej po południu p. Fran­
ciszek Trawiński mówić będzie o oszczę­
dności. Po pogadance członkowie wy­
biorą z pomiędzy siebie delegatów na 
Ogólne roczne zebranie w WarszaWie 
dnia l·go czerwca. 

+ Towarzystwo Biblioteki i Czytelni 
w lO'Viiczu p. n. "Czytelnia dla wszystkich". 
Przypominamy, że zebranie organizacyj­
ne pomienionego Towarzystwa odbędzie 
się W nadchodzącą niedzielę - 10 maja 
o godzinie 4 po południu w sali strażac­
kiej przy ulicy Podrzecznej. Porządek 
dzienny: 1) slowo wstępne, 2) wybór pre­
zydjum zebrania, 3) odczytanie ustawy, 
4) wybór członków honorowych, 5) wybór 
członków zarządu Towarzystwa i komisji 
reWizyjnej. OrganizatorOWie rozesłali 86 
zaproszeń do czytelników - abonentów 
obecnej "Czy tel 111 dla wszystkich", op/a· 
cających nie mniej nad 50 kop. miesięcz­
nie. Sl<ladka członkowska wynosi nie 
5 rb. 60 le, jak mylnie w poprzednim nu· 
merze wydrukowano, lecz 5 rb. 60 kop. 
na rok. Wpisowe czyni 1 rb. Przed 
zebraniem, w tejże sali, zaproszeni winni 
zapisać się na listę członków i złożyć 
wpisowe. 

-t Wycieczka do Nieborowa i Arkadji. 
Już to zlitowały się doprawdy upusty nie· 
biesl<ie nad wycieczką Towarzystwa Kra 
joznawczego, darząc nas w niedzielę 3 
maja prześliczną pogodą. UsadowiWSZY 
się w drabiniastym wozie, bardzo wygod­
nie, wyruszyliśmy jak na łOWicką punktu­
alność dość wczęśnie, bo już o 10·ej m. 
20, eskortowani przez uczestników wy· 
cieczki na rowerach. Pogoda usposabiała 
wszystkich marząco, tal<, że zanucony 
przez przewodnika "Marsz Sokołów" nie 
znalazł naśladowców. Slodko bylo wi­
docznie wszystkim spozierającym na cud­
ne łany zieleni, tym bardziej słodko, że 
kropił na wóz deszczyk z cukierków 
i czekoladek. To jeden z eskortujących 
cyklistów osładzał nam chWile... Przyje­
chaliśmy w jaknajlepszych humorach do 
Nieborowa, o godzinie 1 q udaliśmy. się 
do kościoła i wysłuchaliśmy Mszy SWię· 
te). Po nabożeństwie Ks. Pralat Tymie­
Iliecki łaskaWie nam pokazał wszystko co 
w tej ŚWiątyni jest godnego widzenia. 
Uca/9waniem relikfjarza z drzewem Krzy­
ża SWiętego, zakończyliśmy zwiedzenie 
kościoła, połączywszy się z ~ronem osób 
które przybyły inną lokomocją, poczyl11, 
udaliśmy się do państwa Borecl<ich, któ 
rzy przyjęli nas z prawdziWie staropolską 
gościlJnością. Po posilku przy bardzo 
sympatycznym nastroju, poprowadzono 
nas do palacu J. O. Ks. J. Radziwilla. 

Ł O W I C Z A N l N. 

To, cośmy tam mieli sposobność oglą­
dać, nie da się ująć w formy krótkiego 
opisu; bo prawie l<ażdy z przedmiotów 
zasługuje na osobną wzmiankę, kto nie 
Widział, niechaj żałuje, że nie był z nami. 
O 4-ej godzinie wyruszyliśmy do Arkadji. 
A co było na wozie śmiechu! A co wrza­
wy i humoru?, a wszystko dla tego, że 
ciasno bylo na wozie. Rycerskość zaś 
nakazywała nam siedzieć we trzech na 
jednym miejscu, aby tylko tym, które wy­
magają równouprawnienia od nas, niedać 
odczuć niewygody. \V Arkadji spotkaliś· 
my wycieczkę oddziału kutnowskiego, 
zwiedziliśmy wspólnie ŚWiątynię i parł<. 
zabaWiliśmy się w "trzeciaka" bardzo 
ochoczo, i niemniej wesoło wracaliśmy 
ze śpiewem do ŁOWicza. 

+ Teatr Włościański. W M 18 "Ło 
wiczanina" wyczytałam dobrą i radosną 
nOWinę o teatrze księżackim w Bocheniu­
ŚWiadczy to, że nasza młodzież Wiejska 
coraz liczniej zwraca się do rozrywek 
kulturalnych-jednak spraWiedliwość każe 
mi się upomnieć za mIeszkańcami wsi 
Rudnik, Domaniewlce z' Za;'rzew skąd 
młodzipż również księżacka zapoczątko­
wała przedstawienie amatorskie. Z Rud­
nika, Domaniewic I Zajrzewa młodzież 
pod reżyserją p. Grabowicza z Rudnika 
1910 r. w ostatki wystawila w ŁOWiczu 
"W chacie Wielkopolskiej", "Łobzowian" 
i "Przed ożenkiem". Ze wsi Ostrołęka 
księżacy w Głownie dnia 4 stycznia r. b. 
odegrali "Swaty" Rzepeckiej. 

M. Kączkowska. 
+ JARMARKI w nadchodzącym tygodniu. 
W Gostyninie we wtoreł< 12 majno 
W Osmolinie we wtorek 12 maja. 

o F I ARY. 
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ka, i ma grać na jednej li tylko scenie. 
A Więc Sz. krytyku nie masz racji nazy­
wać amatorami "zWiązkowemi, gdyż ci 
sami pp. amatorzy grają na cele w róż­
nych instytucjach i nawet razem z 5za­
nownym krytykiem. Ze W komedjl "Cio­
cia Lorcia" były braki, sami o tym Wiemy, 
zdarza się, że czasem tym bralwm nie 
jest winien amator, że składają się na to 
inne okoliczności, których nie bierze pod 
uwagę Sz. krytyk, tylko stara się, aby ich 
zrąbać. 

Szanowny krytyku! amatora nie można 
tak publicznie katować, bo odbieramy mu 
chęci do pracy, pamiętajmy, że to Jest 
amator i nie wymagajmy od niego tego, 
LO od zawodowego aktora. Jednakże Sz. 
krytyk jest przeciwnego zdania, bo kiedy 
przyjeżdża jakaś trupa i stwarza coś. 
strasznego, to naszego SZ. pana krytyka 
nie Widzimy na szpaltach z krytyką, ale 
zato zaczyna mścić się na "kółko ama­
torów ze ZWiązku" i znajduje ich przy 
herbatce u "Cioci Lorci", nawet słyszał 
jak kurtyna skrzypi, móWi przysłowie, że 
Widzimy W cudzym oku proszek, a w swo­
im belki nie widzimy. Otóż Sz. p. kryty­
ku, krytykujmy zaWsze nie mając na ser­
cu złej woli, czy to do instytucji, czy do 
amatora, albo kiedy już starasz się po­
derwać jego chęci do pracy, to w końcu 
nie głaszcz i nie wychwalaj go, bo on się 
na tym pozna, a przeważnie kiedy przy­
kładasz pięść do nosa. 

Członek St. R. Chr. 

Czytając powyższy list, mógłbym punkt 
po punkcie zbijać, gdyby nie szkoda było 
marnować czasu, papieru i nie szanować 
pracy zecera. Napisałem prawdę i nic 
ze sprawozdania niestety cofnąć nie mo­
gę. Nie wyrażałem się wcale ironicznie 
o amatorach, grających w ZWiązku. Na 

Bezimiennie na Nazaret męz\d jedną chwilę nie ?rzypuszczatem, że na-
kop. 50. Pani Felicja Rosenblulllowa na zwa "zWiąz\<owi" przynosi komuś ujmę, 
ochronkę przy Towarzystwie Pomocy jak to się obaWia Sz. autor. Nazwałem 
Biednych rb. 10. Panna Stefa S. na ich amatorami zWiązkowemi dlatego, że 
wstydzących się żebrać rb. 1. w ostatnich czasach kółek amatorskich 

mamy kilka. Co zaś do innych zarzutów 

PODZIĘKOWANIE. 

ekcja Wycieczkowa Łowickiego Od­
działu Polsl\iego Towarzystwa Krajoznaw­
czego sldada serdeczne podziękowanie 
p. p. Boreckil11 w Nieborowie, za go­
ścinne przyjęcie wycieczki i poniesione 
dla niej trudy W dniu 3 ll1aja r. b. 
a p. W. Bukowieckiemu za taskawe udzie­
lenie woza. 

to uważam za właściwe nie odpowiadać, 
uważając je za oszczerstwa niczym nie 
dOWiedzione i ze osubiste przyczepki do 
Illnie, które nie bardzo dobrze mówią o 
charakterze Sz. autora... Sprawozdania 
powinny być tylko prawdziwe, ... a nie 
"cukierkowe" wtedy nie będą wprowa­
dzać w błąd publiczności. .. i będą bodź­
Ct:'llI dla amatoróW naprawd~ kochających 
sztukę.·. do pracy sumiennej ... , nie znie­
chęcą ich, jak to chce wmówić w czytel-
ników autor listu. Nie zaslaniajmy się 

W Imieniu Sekcji zatym oszczerstwem panie. autorze, nie 
liV. Paszczykowski. rońmy krokodylich łez, bo niema o co. 

---- Lepiej się wziąć naprawdę do pracy su­

Skrzynł{a do listów. 
Szallowny Panie Redaktorze! 

Bądź łaskaw pomieścić na łamach 
swego poczytne~o pisma, odpOWiedź Sza­
nownemu krytykOWi z prz~dstawienia ama­
torskiego w Stowarzyszeniu Robotników 
Chrześcijańskich, z dnia 25 kwietnia r. b. 

Czytając ostatni numer "Łowiczanina" 
U'.J~ 18) widzi Się tall1 Szanownego kryty­
ka źle usposobionego, czy to do samej 
instytucji, czy też do amatorów. Już na 
sall1ym wstępie swojej krytyki wyraża się 
z ironją "kółko amatorów ZWiązkowych", 
jak gdyby pp. all1atorzy biorący udziat 
w owym przedstawieniu, byli amatorami 
sceny li tylko w ZWiązku. Do obecnego 
czasu W Stow. Robotn. Chrześc. jeszcze 
nie istnieje re~ulamin, któryby opiewał, 
że amator !I1usi należeć do jedlIego kół-

miennej bez pośjn'echH, napraWić braki~ 
a wtedy sprawozdania nie będą psuć krwi 
nikomu. 

SprawD.3dawca. 

List Otwarty 
Do Szanownego Zarządu "Czvtelni dla 

Wszystkich" w ŁoWiczu. 

Wiedząc, że Zarząd "Czytelni" wysy­
ła członkom zaproszenia na ogólne ze­
branie w dniu 10 b. m. i nie otrzylJlawszy 
zaproszenia pomimo jaknajregularniejsze­
go opłacania sldadki,-udałem się dziś 
do Czytelni z zapytaniem w tym wzglę­
dzie i jednocześnie poprosiłem p. biblio­
tekarkę o przyjęcie 50 kop. za czas od 
7 b. m. do 7 czerwca. 

Ku niezmiernemu zdziWieniu usłysza­
łem odpOWiedź, że Zarząd poleciluieprzyj-
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mować ademnie nadal składek i, że roz­
sytając zaproszenia wszystkim niezalega· 
jąCyill w opłacie, polectl mnt'e pominąć 
pOIlIJIllO, iż opłaciłem składkę do d. 7 b. m. 

Pytam więc Zarząd, jakiemi powodam i 
kierował się dając tak niesłychane rozpo­
rządzenie? Uważam tlomaczenie, jakie 
Oli data bibljotekarka, iż mato korzystałem 
ostatniemi czasy z książek - niewy­
trzymującym I<rytyki! 

Bylem śWiadldem miesiąc temu, jak 
jeden z członków czytelni, p, G., uiszczał 
9-cio miesięczną zaległość, zaznaczając, 
że zapol11niat o tym, iż należy do czytel­
ni, a przypomniala mu książka, którą przed 
9-ma 1nies1'ącami wypożyczy!. 

Czy według Zarządu, czlonek czytelni 
obowiązany jest, prócz regularnej opiaty 
jeszcze do pewnej określonej ilości obo­
Wiązkowych zja wiań się w lokalu Czytelni 
i oboWiązek ten spełniać musi choćby mu 
przez pewien okres czasu brakło chwili 
wolnej, pod grozą relegacji. 

Czy też członkiem może być tylko 
.osobnik zmiem'ający pewną określoną ilość 
ksiązel<. 

Na jakiej zasadzie Zarząd odmaWia 
mi prawa i nadal należenia do czytelni? 
Towar.zyszącemu J11i nauczycielowi p. K., 
który od Nowego Roku nie opłacał składki 
i nie korzystat zupeł!lie z Czytelni, oświad­
czyła bibljotekarka, że nie otrL.ymat za­
proszenia jedynie dlatego, iż zalegt w o­
płacie, ale czlonluem liczy się nadal 
i moźe zaleglość uregulować później. 

Dlaczego WięC Zarząd specjalnie wzglę­
dem wnie zastosowal jakiś lliezrozumiały, 
wprost niepojęty regulamin? 

Ocze!<uję wyjaśJlienia Zarządu i po­
.zostaję 

Z wysokicm szacunkiem 
J ó=(! 1\"wiatkOtC'ski_ 

Łowicz dnia 6 maja J lJl1.t roku. 

c:.ydzień politljczqy. 

Jak dot) chLzas, rozvvój potęgi pulitycz· 
nej i guspodćlrczej współczesnych Niemiec, 
tamowany jest bral{iem tereJló\1l kolonia­
jalJlych. Należytemu rozwinięciu i opa­
nowaniu tej potęgi, stoi na przeszkodzie 
położenie geograficzne Niemiec. Politycy 
Pruscy jasno zdają sobie z tego sprawę 
i dla zyskania na czasie i orjentacji (brak 
im tylko Bismarka) wszełkiemi siłami 
dążą do utrzymania i Zacieśnienia węzłów 
trójprzymierza. Jednak choloba czy też 
chwilowe niedo:naganie sędziwego, bo 
prawie 80 letniego monarchy Franciszka 
Józefa, ujemnie może się odbić w zamie­
rZP-IJiach naszych najserdeczniejszych, boć 
wiadomo, że następcą tronu pozostanie 
Franciszek Ferdynand-zaznaczający się 
antagonizmem do polityki pruskiej. To 
też niemieckie władze wojskowe jak do­
nosi "Matin", Widocznie dla wszelkich 
-ewentualności przedłożyć mają parlamen­
towi projekt przedłużenia służby wojsko­
wej w armji niemieckiej o pół roku, t. j. 
że słuzba wojskowa trwałaby nie 2 lata, 
jak dotychczas, lecz 30 miesięcy. W ten 
sposób armja niemiecka pOWięl(szylaby 
się o 225,000 ludzi w czasie pokojowyll1. 

Obecnie najważniejszą sprawą dla 
Nlellliec,je.:>t zacieśnienie trójporJzulllienia, 
Rząd Angielski ku radości Niemiec jest 
jej rzelwmo przeciwny. Gdy w roku 190G 
i 1911 w czasie Iuyzysów marukallskich 
raczej rarł Francję do starcia z Niemcn­
mi, gotów do pul11ocy, obecnie reprezen­
tuje CL)'Il I,ik hc\JlIujący. Jednakże stosu­
nek Anglji do trójporozulllipJlia wyjaśnio· 
ny dostatecznie nie jest. Usiłowania am­
basadorów Delcassego w Petersburgu 

Ł O W l C Z A N l N . 

i Cambona w Londynie w sprawie uklądu 
angielsko-losyjskiego pozostały dotych­
czas wskutek oporu rządu angielskiego 
bezowocne. 

Uwagę dyplomacji europejskiej zwraca 
fakt, że ze względu na to iż obecnie naj­
Większe wpływy w Bukareszcie posiada 
Rosja, przeto ministrowie tureccy zdecy­
dowali się na podróż do Rosji, aby bod 
egidą nowozałożone~o rosyjsko-tureckiego 
komitetu przyjacielskiego pracować nad 
urzeczywistnieniem swej misji politycznej. 
Politycy tureccy są przekonani, że wluót­
ce w Petersburgu lub w Bukareszcie 
zerwany będzie ostatni ZWiązek balkański 
Grecji, Rumunji i Serbji, a na gruzach 
jego powstanie przymierze turecko-rumuń­
skie. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

W znanej o~ólnie sprawie bratobój­
czej walki jaka się toczyła na drugiej 
półkuli pomiędzy Stanami Zjednoczonemi, 
dla błachej prz.yczyny, o danie przez 
Mel<syk satysfakcji Stan. Zjednocz. za 
obrazę flagi amerykańskiej, a Meksykiem, 
republiki południowo-amerykańskie poczy­
niły odpOWiednie kroki, W cełu naWiąza­
nie rokowań pokojowych. Między Sta­
nami Zjednoczonemi, Huertą i przywód· 
cami powstańców stanął układ, na które­
go mocy mają być tawieszone działania 
wojenne. 

Skutki tej wojny amerykańsl{iej, ujem­
nie odbijają się na handlu światowym. Na 
giełdach europejskich była znaczna ilość 
walorow meksykańskich, których kursy, 
oczywiście, spadly gwaltownie. 

Meksyk wywozi glównie kawę, tytoń, 
owoce, fosfaty, skóry wolowe. Więcej 
niż połowę ŚWiatowej produkCji srebra 
dostarczają kopalnie meksykal1skie, 

Projekt prawa o samorządzie miejskim 
przyjęty przez Dumę w redakcji ostatecz­
nej przdslany został z Dumy do Rady 
państwa. 

Przegląd powszeehn y. 
'0- Koniec szajki Szteffera. Pisma do­

IlOSZą o tragicznym końcu głośnego ban· 
dyty, Daniela Sztefera, Idóry szerzył po­
strach w okolicach gubernji Piotrkowskiej 
denerwując w wysokim stopniu rnieszkarl­
ców. Ostatnie wiadomości brzmią jak 
następuje: , 

"Na powracających z jarmarku w Ra­
doszycach żydów i włościan, w lesie ra­
doszyckim (pow. konec1<i, gub. radomskiej) 
Sztefer i jego towarzysz dokonali napa­
du. Zrabowali okola, 1,000 rb,. poczym 
znikli w lesie. Policja radomska, podą­
żyła za tropem bandytów, którzy, prze­
szedłszy przez Rudę Małeniecką, udali 
się wzdłuż małej rzeczki, wpadającej do 
Pilicy. Na tej rzece strażnicy w ciem­
nościach nocy zauważ} li łódkę z dwo ma 
Wiosłami. Na okrzyk "Kto jedzie, 'stój!" 
z łódki rozległy się wystrzaly. Jeden 
z Wiosłujących wypadł z łódki w wodę, 
drugi, zrzuciwszy z siebie pośpiesznie u· 
branie, skoczył do wody i dopłynął do 
przeLiwległe~o brzegu piotrkowsl<lego. 
T~1I1 poczęli go ścigać strażnicy pwtr­
kow.:>cy, lecz uciekający zdołał im się 
wymknąć i l'.nild \Ii lesie. 

Bandytę, który wypAd! z łójki, wycią~­
nięlo z wody llIartwego, By! to, jrlk się 
okazdlo, Daniel SLlefer, u~odzolly trLe­
ma kulami. Znaleziono przv lIim kill<a· 
dzie iąt rubli i rewolwer, który bandyta 
ZA brat zastrzelon':llIl1 strażnikowi Kinowi. 
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W lódce znaleziono dwie strzelby my­
śliwskie i ubranie zbiegłego współtowa­
rzysza Sztefera. Ten zdołat przedostać 
się do Radomska, gdzie aresztowano go 
u żyda krawca w chwili, gdy targował 
ubranie. Na zapytanie jak się nazywa, 
odpowJedział, iż Antoni Abramczyk. ZlIa­
leziono przy nim brauning i 170 rb_ Na 
drugi dzień po zaaresztowaniu znalezionu 
w celi zastygłe jego zwłoki. Powiesił się 
na kracie okiennej na sznurze, skręco­
nym z podartego w pasy ubrania. Udało 
się stWierdzić-jak pisze korespodent Ga­
zety Porannej, że tajemniczy zbój byl 
znanym w swoim czasie mordercą rodzi­
ny Pawlików pod Ujazdem l nazywal się 
Antoni Nowak lat 22. 

Do więzienia w PiotrkOWie przypro­
wadzono w okolicach Pilicy przypuszczał­
nego trzeciego wspólnika Sztefera nieja­
kiego Głowę z Tomaszowa. 

Wedlug wszelkich poszlak - Głowa 
brał udział w ostatnich napadach Sztefera 
i Nowaka W pow. koneckim. 

-0- Nowa cukrow.1ia. Grupa ziemian 
z powiatu płońskiego i płockiego z dy­
rektorem cukrowni Mała Wieś, p. Sam­
parskim, nabyła folwark Rogowo· Palencin, 
przestrzeni 5 włók, pod budowę nowej, 
udziałowej cukrowni "Rogowo". Budowa 
i montaż maszyn mają być wykonane 
w ciągu bieżącego i przysztego roku, aże­
by jesienią roku 1915 go cukrownia mo­
gla zacząć kampanIę. 

-o- Ułgi dla dzieci. Ministerjum komu­
nikacji Jak donosi "Goniec" ustanowiło no­
we ulgi za przewóz kolejami chorych i 
osłabionych dzieci, jadących do sanator­
jów, na kolonje letnie i do wód. Dotych­
czas przewożono bezpłatnie jedynie dzie­
ci do lat 5, z warunkiem, że każdy pasa­
żer płatny mógł przeWieźć tylko jedno 
dziecko. Obecnie porządek zmieniono 
w ten sposób, że chore i osłabione dzieci 
będą przewożone bezpłatnie do lat 10, 
w liczbie nieograniczonej, z warunkiem 
przedstawienia dokumentu łekarskiego, 
stWierdzonego przez policję, że dzieci te 
jadą do jednego ze wskazanych zakładów. 

-o Rewizje w Bankach. W Iwłach 
bankiersldch otrzymano Wiadomość, że 
ministerjum skarbu ma wkrótce dokonać 
masowej reWizji W "domach bankowych" 
i skontrolować nietylko operacje tych ban­
ków, lecz takźe ich księgi kaso\lle. Re­
Wizje te mają ZWiązek z licznemi skarga­
mi nadchodzącemi do kancelarji I<tedyto­
wej ministerjum skarbu, lIa rozmaite nadu­
życia, zwłaszcza przy operacjach "on cali". 

-0- Kara prasowa. Z rozporządzenia 
komitetu do spra\N prasowych, prospekt 
oraz .M l .,Strażnicy" zostały skonfisko­
wane. Na mocy orzeczenia Warszawskiej 
izby sądowej "Stralnica" została zawie­
szoną do czasu wydania wyroku sądowe­
go. Nadto gienerał-gubernator Warszaw­
ski w trybie administracyjnym skaza l wy­
dawnictwo "Strażnicy" na zapłacenie 500 
rb. kary za prospekt i 500 rb. za ,M 1. 

Weksel. 
PrzedstaWiono nall1 weksel Szlamy Pin­

kusa, wystaWiony za towar skórzany, \\' Iw)· 
rym W rubryce "walut~ w toWarze otrzy­
IlIałen]" napisanu: .,walutę w skórę otrzy­
małem". 

rJasze dzieci. 
Ojcicc. Czekaj ty nlCrolliu. N a ucz.ę 

ja cię palić papierosy! 
,S)'I/: Kiedy już umielll proszę taty! 
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(Rzecz podczas obiadu). 
Sześct"oletm Staś: Tatuś je żarłocznie 

jak jaki medźw1edź! . 
Ośmt'oletni Kazio: Ale też pracuje zato 

rak wół! 
Filozof ja domowa. 

. - Dlaczego mieszczuchy uciekają z 
miasta na wieś? 

- Bo na wsi jest pOWietrze czyste. 
- A dlaczego na wsi jest pOWietrze 

czyste? 
- Bo ... chłopi ntgdy okien nie otwie­

fają· 
Szczerość. 

Matka: Jak możesz, być tak niegrzecz­
ny, Tadziu, żeby powied~ieć ~ójko~i 
"głupi", przeproś go zaraz I pOWIedz, ze 
ci to przykro. 
. 1 adzio (biegnie do wójka i ściska go). 
Przepraszam ·wujka, przykro mi bardzo, 
że wujek głupi. 

Pytanie. 
- Dlaczego to "szynk" i "szynka" 

mają jednakowy źródłosłów? 
. - A no, bo szynki pochodzą z niero­
gacizny, a znoWu w "szynkach" ludzie 
zamieniają się w nierogaciznę. 

W szkółce. 
- Maniusiu, proszę mi powiedzieć, co 

fobi pies kiedy mu jest smntno? 
- Płacze, proszę pani. 
- Fe! Czyś ty widz;iała, żeby kiedy 

pies plakał? No, powiedz ty, Stasiu, co 
robi piesek, gdy mu smutno? 

- Wyje, proszę pani. 
- Doskonale, a pOWiedz mi, kto je-

szcze wyje ze ZWierząt, to dostaniesz 
piątkę z zoologji. 

- Rosa, proszę pani. 
- Coo? Jakże rosa może wyć? 
- A mote, proszę pani. Nawet przy-

slowie pOWiada, że "zanim słońce wejdzie, 
rosa oczy wyje". 

ijozUau jalo~ ~oGiq~~W na uronl~ Wf-W. 
Obowiązujący od 1 maja 1914 r. 

ODNOGA ALEKSANDROWSKA. 

ODCHODZĄ Z ŁOWICZA: 
D o War s z a w y: 

Osobowy klasa 111111 o godzinie 4 min. 19 rano. 
Kurjer. kI. III ,,5 " 54 rano. 
Osobowy kI. 111111 ,,8 " 24 rano. 
Pospieszny kI. I (( III " 10" 55 rano. 
Kurjer l (( kI. . . . " 11" 25 rano. 
Miejscowy do SkierOlewIc " 1" 45 p~ poł, 
Pocztowy kI. III III ,,6 " 27 w.lecz. 
Osobowy kI. I 11111 ,,10 " 30 wlecz. 

D O A I e k s a n d r o w a: 
Kurjer kI. I II o godzinie 12 minut 53 w nocy 
Osobowo- Towarowy " 3" 28 rano 
Osobowy kI. 111111 " 7" 48 rano 
Pocztowy kI. III 11I " 11 " 28 rano 
Miejscowy ,,4 " 6 po poł. 
Pospieszny kI. 111111 " 6" 56 wiecz. 
Osobowy kl. I II III " 7" 51 wiecz. 

O D N O G A K A L I S K A.-
Odchodzą do Warszawy: 

Osobowy kI. 111111 o godzinie 4 min. 5 rano. 
Pospieszny kI. I II ,,12 " 21 po poł. 
Pocztowy kI. IllIlI " 2" 39 po. poło 
Osobowy kI. I IIIII " 7., 19 wlecz. 

Odchodzą do Łodzi i Kalisza: 
Osobowy Id. 111111 o godzinie 1 min,29 rano. 
Miejscowy "6,, 10 rano. 
Osobowy kI. 111111 ,,10 " 10 rano. 
Osobowy kl.IIIIII "2,, t~ po PO\ 
Pospieszny ki I II "4,, po po 

(CZAS WARSZAWSKI). 

Redaktor i wydaWca Karol Rybacki. 

ŁOWICZANIN 

~inematograf "E O S" 
W piątek 8 maja r. b. odbędą się 

przedstawienia W teatrze miejscowym. 
Część I. Wulkan Kilanea (natura w 

kolorach. Dorosłe niemowlę Bebe (1<0-
medja w 2 aktach W wykonaniu Prensa) . 

Część II. Nowy wymysł dedektywa 
(dramat z życia amerykańskiego). 

Część III. Dziennik Pathe (aktualnoś­
ci bieżącej chwili). SpÓI narzeczonych 
(komedja). 

W sobotę zmiana programu 
w sobotę 9 i niedzielę 10 maja r. b. 

odbędą się przedstawienia w teatrze miej­
scowym. 

Część I. Dziennik Pathe (aktualności 
bieżącei chWili). I 

Część II. Transatlantyk JoWisz (dra­
mat w 5 aktach w wykonaniu francuskich 
artystów, z P. Robine W roli głównej). 
Akt I. Tancerka. Akt II. Wyjazd do 
Meksyku. Akt III. Pożar na transatlan­
tyku. Akt IV. Taniec heroiczny. Akt V 
Nagroda. 

Część III. Maks operator (komedja). 
Zastrzega się zmiana obrazów. 
W każdą sobotę I przedstawienie roz­

poczyna się o godz. 8, II o godz. 9 1/, 

wieczorem, w każdą niedzielę odbędą się 
trzy przedstawienia: I o godzinie 61/" II 
o godz. 8, III o godz. 9'/, wiecz. 

PARCELUJE SI~ 
Folwark 

pod Aleksandrowem-
Pogranicznym. 

ziemia buraczana, działki G-morgowe, szo­
sa do miejsca, warunld wypłaty dogodne, 
tytuł własności zaraz. Zgłaszać się do 
księdza kanonika w SłużeWie, Stacja 
Aleksandrów-Pograniczny. 1030-2-2 

Kaplice przy drogach 
najlepiej i najtaniej wykonywa 

Zakład Kamieniarsko -Rzeźbiarski 

Bo ZUffo/IJskiefflJ 
w J: o w i c ~ UJ obok poczty. 

Na składzie również znajdują się 
Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (wize­
rą,nkQ, ora~ wielki wybór. g~towych po­
mnikow z pIaskowca, granItu I marmuru. 

Zakład przYlmuje wszelkie zamówie­
nia na roboty kamieniarskie i na foto­
grafje wiecznotrwałe na porcelanie. 

JEST DO 

RO ZPARGEIlO W llNIll 
350 morgów żytniej ziem;, 

z naturalnemi spadami, po wyjątkowo 

nizkiej cenie. Pierwszeństwo mają kf,ię­

żacy. Wiadomość W-ny Pan Skowroń­
ski ŁoWicz, Podrzeczna dom własny 

(skład węgli). 1035-1-1. 

oM 19 

r MASZYNY DO SZYCiA -, 

KOMPANJI SINGER 
~ASZYNY ~ASZYNY 
RĘCZNE NOŻNE 

oD20R.~trr:r~th 00 SOR. 
I WYPŁATA RATAMI 001 RUB.TYG., 

1:1 Sklep w Łowiczu I 
ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. 

~------------------------------
BROWAR 

Henryka Rejnecke 
-*=_'1- w Łowiczu ~~ 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do wiadomośc.i, ż~ ~osiada na 

składzie piWO: Jasne PIlzenskle, Bawar­
skie i Zwyczajne, ldóre po bardzo przy­
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy Większym zap~trze­
bowaniu jako to: na wesela, zabawy I t. p-
dostarcza na miejsca. 4,3. 

"Polski Przegląd Kupiecki" 
Organ handlowo-przemysłowy 
Redaktor i wydawca: Aleksander Granke_ 

W ciągu roku 1914 wyjdzie 24 zeszytó~, 
w tern 6 numerów specjalnych, znaczm& 
rozszerzonych, ilustrowanych, zawierającycn 
od 24 do 50 stronic. 

Te numery nadzwyczajne poświęca redakcja 
POLSKIEGO PRZEGLĄDU KUPIECKIEGO" 

Opisom poszczególnych okręgów handlowo-
przemysłowych Królestwa Polskie90' . 

Oprócz tego w ":Iiarę potrz~by zwrocenta 
uwagi na zdarzenta, zasługUjące na szcze­
gólne wyróżnienie, ukażą się 

N u m e r y o k a z y j n e. 
Adres RedakCji i Administracji: Warsza­
wa Bracka 13, teJ. 77-21. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Maszyn~ do s",:ycia w d.?brym stanie d() 

sprzedania. WladomJśc w ~ edakCJI 1024-3- 2 

W fabryce M. Tatarzyńskiego W. Srze~nic­
kiego od 1 maja będą przyjmowani chłop~y (l1czba 
ograniczona) 11)2~-3-2 

Okazyjne kupno majątt!k 10 włók z łąka­
mi i torfem sprzedam lub rozparceluję. Zgłaszać 
się: gub. Płocka poczta Mława, Wola Dębska . 
N i tecki. 1037 -2-1 

Majątek 150 mórg 4 wi?rsty. od ~osty­
nina 17 od Kutna z inwentarzem I zasiewami kom­
pletnemi. Dom murowany suchy pałacYJ< o 9. po­
kojach z nowoczesnem. nrządzen lem, oŚwl.etlemet;l, 
okazyjnie do sprzedania 40.000 rb. Wladomosć 
G o s t y n i n Jacholkowski. · 1038-1-1 

Introligatornia przy księgarni K. ~y~ac­
kiego w Łowiczu, przyjmuje do oprawy ~sl.ęgl lu­
dności buchalteryjne, kontowe, szkolne, blbhote~z­
ne, od 'zwykłych, do najozdobniejsilyc~1 ze zł~cema­
mi do nabożeństwa, roboty galanterYJne, dZiał pu­
dełkarski, podklejanie l<art gie?graficznych, .dyplo­
mów, obrazów i t. p. przedmiotów. wchodzących 
w zakres introligatorstwa galanterYJnego. 

W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 
' .----------------~----------


